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Zerwanie rozejmu przez Ukraińców — 
równoznaczne z ze.waniem stosunków z koalicyą. 


„Lwów cczekuje 


Warszawa. (PAT) Otrzymujemy ze źródeł 
wojskowych mastępujące wiadomości e położe- 
nłu we Lwowie: ukraińcy motywują zerwanie 
zawieszenia broni względami wojskowymi i o- 
świadczają, że odpowiedź tyczącą się rozejmu 
dadza dnia 5 marca. Tymczasem spadio na 
przedmieścia miasta kilka granatów. Strzałów 
karabinowych nie słychać. Misya enteniy opu- 
keliła miasto oświadczywszy Ikraińcom, że zer- 
wanie zawieszenia broni równa się zerwaniu 
stosunków z mocarstwami zachodu. Tinmy lud- 
ności żegnały przedstawicieji ententy. Pozo- 
stała w mieście misya i puikownik Smith, jed- 


nakże nie celem prowadzenia rokowań. Nastrój | 


wzburzony i groźny. Ludność oczekuje walk 'uli- 
cznych. Wysłała ona depesze do naczelnika pań- 
stwa i do prezydenta ministrów. 


Rusini ostrzelwują centram LWOWA. 


Szczegóły osirzeliwania pociągu misyi koalic. 


O sytuacyi wojskowej w dniu wczorajszym 
biuro prasowe naczelnego dowództwa podaje: 
Okoio Lwowa akcya artyleryi nieprzyjacielskiej 


walk ulicznych“. 


czorem ostrzeliwała pozycye oraz peryferya i 
centrum miasta. Między Rodatyczami a Gród- 
kien. ostrzeliwany był pociąg aliantów, przy- 
czem zostało rannych z tego pociągu kilka osób. 

O wydarzeniu tem donoszą jeszcze: Pocłęg 
wiozący aliantów był zaopatrzony we fiagi 
aliantów. Mimo tego Ukraińcy ostrzeliwali po- 


 cląg ogniem artyleryjskim. O przejeździe tego 


pociągu została komenda wojsk ukraińskich 
specyalnie zawiadomiona. 
Pożegnanie misy: koalicyjnej we 
Lwowie w ogniu granatów. 
Lwów. (PAT) Misya koalicyjna wyjechała dziś 
o godz. 11 przed południem. Na dworcu kełejo- 
wym celem pożegnania misyi zjawili się zastęp- 
ca komisarza dr Stahl, naczeln. kom. wydziału 
administracyjnego hr. Lasocki, gen. Rozwadow- 
ski, AL hr. Skarbek, oraz szereg funkcy: narvu- 
szów wojskowych i cywilnych. Gen. Rartheleray 
i członkowie komisyi pożegnali się serdecznie 
z przybyłemi na dworzec osobistościami. Już 
w czasie wyjazdu misył koalicyi Ukraińcy o- 
strzeliwali gęsto miasto, przyczem pociski pa- 


która od godz. 11 przed południem do g. 6 wie- | dały na rejon dworca kolejowey?. 


Rusini ostrzeliwali pociąg jen.Berthelemyego 


2 oficerów polskich rannych. 


Kraków, 3 marca. 

Rusini osirzeliwują Lwów. Misya koalicyjna 
z gen. Berthelemty na czele, opuściła wczor aj (2 
marca) Lwow pociągiem zwyczajnyjun Nr. 26, Us 
branym suto flagami koalicyjnemi. Pomiędzy 
Gródkiem a Sadową Wis:nią Rusini otwvrzyli 
silny ogień na pociąg, nie bacząc na flagi koali- 
cyjne i aiino, że byli nprzeczeni, że pociągiem 
tym będzie jechał gen. Berthkelemy. Strzały ra- 
Skie raniły w pociągu dwóch oficerów polskich, 
będących w świcie gen. Berthelemy. Generał wy- 
Szedł bez szwanku. 

Misya dojechała do Przemyśla, gdzie zatrzy- 
mano się na postój 5 do 10 godzinny. Dzisiaj 
przed południem przybędzie do Krakowa. 


Jak drugi Bohdan Ghmielnicki. 


(4) W sobotę odbywały się układy, prowadzo- 
ne przez misyę koalicyjną. Rusinów zastępował 


ataman Petlura. BE kw się do Usa ru- 


skiej w Chodorowie. 

Przyjął ją Petlura niesłychanie dumnie, jak 
drugi Bohdan Chmielnicki. Petlurę, który nie 
raczył nawet wyjść na spotkanie gen. Berthele- 
my'ego, otaczali liczni adjutanci i oficerowie si- 
czowi, strojni w barwne mundury. Ponadto wo- 


koło jego „tronu” ustawione były sztandary, a 
uawet chorągwie kościelne, gdzieś zapewne 
skradzione. 


Dzięki jedynie taktowi oficerów koalicyjnych, 
nie przyszło do natychmiastowego zerwania u- 
kładów. Zachowanie się Rusinów było niezwy» 
kle aroganckie i butne. 


Niemcy w sztabie ukraińskim. 


(4) Onegdaj podczas rozejmu przybyło do Lwo- 
wa kilku oficerów ukraińskich sztabowych. Po- 
śród nich znajdowało się 3 rodowitych Niemców 
byłej armii ausiryackiej. Jeden z nich nawet w 
czasie pale służył we ABEC. SKAŁY TEE. 


daik będe malał do ini I zjed. Polski 


Sensacyjne oświadczenia Pichona. 


Warszawa. (PAT) Z Paryża donoszą: Dnia 14 
lutego o godzinie 10 i pół przed południem fran- 
tuski minister spraw zagranicznych przyjąi de- 
legacyę prac kongresowych i delegucyc ekono- 
miczną prowadzone przez pana Piltza, jako u- 
tzestnika prac kongresowych. Z biura byli obe- 


a pan Pułaski, Bujak, Buzek, Kutrzeba, « de 
legącyi ekonomicznej pp. Olszewski, hr. ZÓ!- 


towski. Stefański i Babiński. Po przemówie: 
niach pana Piltza i Pułaskiego :abrał głos miu. 
Pichon, który oświadczył, że Francya zawsze 
traktowała sprawę Poiski jako swoją własna. 
Zaznaczył, że wszyscy alianci są zgodni, że tyl- 
ko odrodzona Poiska wielka i silna, bardzo sil- 
Wa, może zakezpieczyć koalicyę przed przewagą 

iemiec. Staraliśmy się zawsze przeprowadzić 
Bostulaiy polityczne tyczące się zabezpieczenia 
Poissi, Jeżeli nie osiągnęliśmy jeszcze pelnych 
tęzulłatów to nie tracimy nadziei, ża ło Osing- 
Biemy, gdyż w zrozumieniu istoty sprawy pol- 
skiej mie ma różnie miedzy aliarłami, są tylko 
Yóżnlzę w metodach. 


'mie bedą pokrzywdzone. 


l bone 
Wilson uwieścił w swoim | 


programie dostęp do morza, Jest to przecież zu- 
peinie jasnem, że Polska nia może mieć innego 
dostępu do morza jak prze. Gdańsk. Uznajemy 
też w zupełności pretensye Polski do Gdańska. 
Z pośród niekezpieczeństw, które zagrażają Pol- 
sce niebezpieczeństwo niemieckie zostanie, zda- 
je się, usunięte przez nowy rozejm. Że kongres 
pokojowy zajmuje się już sprawą Polski świad- 
czy o tem wybranie komisyi dla sprawy pol- 
skiej, do której to komisyi wydęlegowano pięciu 
przedstawicieli wielkich mocarstw, po jednym 
od każdego mocarstwa. Francya wyznaczyła do 
tej komisyvj pana Julesa Cambona. Zadaniem 
tei komisri będzie rozpstrecnie „prawy palskiej 
w całej jej rozciągłości, zbadanie wszystkich 
inatewyałów, które nadeśle komisya z Polski. 
Możecie panowie hyć oj interesy Polski 


1 ża 
E 
polskich nan Piehon nie wy 
ADS Z Cam 


ZATZ. 


misyi dla spraw 
imienił, zachęcił jednakże dolesicyc, 
rnodbyłe konferencye chociażby 


ch członków ko- , 


Z frontów polskich. 


Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu general- 
nego z dnia 2 marca: 

Litwa i Biaioruś: Grupa generała Iwaszkie- 
wicza: Drobne utarczki patroli. 

Wołyń: Grupa generała Rydza Śmigłego: W 
okclicy Janówki i Werespy obustronna dzłałal- 
ność! wywiadowcza. 

Galicya wschodnia: Grupa generała. Romera: 
Wczoraj jeszcze przed wypowiedzeniem zawie 
szenia Ctroni oddziały ukraińskie zajęły Ostro- 
burze (8 km. na wschód od Uhnowa). 

Grupa generała Rozwadowskiego: Słaba dzia» 
łałność artyleryi i gdzieniegdzie starcia patroli 
wywiadowczych. ; 

W zastępstwie szefa sztabu generalnego: Hal 
ler, Eria 


Minister wojny do swych podwładnych 


Warszawa. (PAT) Wydział intormacyjno- pra= 
sowy ministerstwa spraw wojskowych podaje: 
Minister generał porucznik Józef Leśniewski 
wydał następujący rozkaz: 

Obejmując posterunek ministra spraw wej- 
skowych wzywam wszystkich podwładnych do 
karnej i wytężonej pracy. Powaga chwili wy- 
maga zdwojonej energii. Godnie i całkowicie 
musimy podołać wielkiemu zadaniu. Wśród, 
pracowników swoich chce widzieć ludzi rzetel- 
nych, odpowiedzialnych i odpowiednich. Oprócz 
prac dotychczasowych czeka nas szereg prac 
reorganizacyjnych, na co specyałnie zwracam 
uwagę. A więc do dzieła w spoistości i jedności 
Twardo i po Żołniersku nieść będziemy służbę 
ojczyźnie. 


Niemcy w ogniu rewolucyji. 
Strejk generalny w Weimarze. 


Weimar, I marca. 
Na dzień jutrzejszy zapowiadają tu wybuch 
strajku generalnego. Wojska znajdują się w o- 
strem pogotowiu. 
Strejk ogarnąi całą Turyngię. 
Weimar, 1 marca. 
Jak iu donoszą, strajk ogarnął już całą Tu- 
ryngię. W niektórych miastach maleje jednak 
jego natężenie. Tak wiec spokojniej jest n. p. w 
Jenie, Gotha, Eisenach i Naumburgu. 


Klęska bolszewickich radykałów w Bawacyi 


Monachium, 1 marca. 

Na komgresie rad robotniczo-żołnierskich po- 
stawił delegat Muehsam wniosek następujący: 

Kongres obwołuje Bawaryę „socyalistyczną 
republiką Rad żołniersko-robotniczych", a cała 
władza ustawodawcza przechodzi w ręce Rad 
Wniosek upadł z 234 przeciw 70 głosom. Przyje- 
to natomiast wniosek Eichmueckera i Landaue 
ra, proklamujący kongres Rad jako tymczasowa 
tade narodową Bawaryi. 


cüsseldorf zajęły wojska rządowe, 


Bochum, 1 marca. 
Duesseldori zajęły wojska rządowe. Również i 
niezawiśl zgodzili się na akcyę rządu. 


Walki uliczne w Homborn. 


Berlin, i marca. 
W czasie zajmowania Homborn przez wojska 
rządowe doszło do krwawych walk, szczególnie 
w okolicy ratusza. Po zdobyciu, uwięziono wie- 
lu spartakowców, jednak przywódca ich uciekł. 


Mowa Wilsona o przebiegu 
konferencyi pokojowej. 
Waszyngłon. PAT) Prezydeni Wilson przed 
| wyjazdem do Francyi wypowie mowe w Metro- 
politan Opera House o posiępach kontereneyi 
pokojowej, prawdopodobnie dnia + b. m. Był 
| prezydent Taft wypowie równie w 
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gent Wilson ma zamiar wyjechać we śroję na 
pokładzie parowca George Washington do Eu- 
ropy. 


Wiison o Lidze narodów. 


Waszyngton. (PAT) Prezydent Wilson przyjął 
reprezentantów prasy, wobec których oświad- 
czył, że wierzy w zupełne urzeczywistnienie idei 
Ligi narodów. Zauwważywszy, że pokój będzie 


Obrady n 


esej 


ad granicami Polski na kongresie w Paryżu. 
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zawarty za kilka miesięcy, położył prezydent 
Wilson nacisk na, to, że Ligą narodów nie sprze- 
ciwia się w niczem doktrynie Monroego. 


Amerykańska partya pracy popiera piany Wilsona. 


Nowy Jork. (PAT) Komitet organizacyjny par- 
tyi pracy w Nowym Jorku przyjął rezolucyę po- 
pierającą Lige narodów i 14 punktów Wilsona. 


0 czem radzą w komisyi terytoryalnej ? 


Paryż. (PAT) Prace komisyi terytoryalnej po- 
atępują w szybkieuu tempie. Stan ich obecny 
przedstawią się następująco. Komisya Spraw 
belgijskich, która począikowo miała sa zadanie 
zbadanie kwestyi odszkodowań za ewentualne 
wymiany terytorvów holenderskich z rewindy- 
kowanemi terytoryami belzijskiemi, zajmuje się 
obecnie rewizyą traktatu z x. 1838, W przyszłym 
tygodniu komisya ba będzie badała . granice 
państw połudnowo-słowianskiego, bułgarskiego, 
czarnogórskiogo, albańskiego, z wyjątkiem cb- 
szarów położonych nad Adryatykiem. 

Komisya spraw greckich badała w sokotę re- 
windykacye helleńskig, Komisye czesko-słowac- 
ka określiła już termin ukonczenia swych czyn- 
ności na przyszły tydzień. Komisya spraw pol- 
skich odbyła w sobotę posiedzenie poświęcone 
granicom państwa polskiego. Komisya central- 
im, która zbiera wyniki obrad poszczególnych 
komisyj, jeszcze nie rozpoczęła swych prac. 
Wszystkie komisye zakończą swe zadania w 
przewidzianym terminie, t į. w marcu. 


(irady komisyi finansowej I ekonom. Kolgregh. 


Rada pięciu wielkich mocarstw zebrana w so- 
hotę popołudniu na Quai d'Orsay w gabinecie 
p. Pichona wysłuchała sprawozdań dwóch ko- 
misyi wybranych do ustalenia programów w 
sprawach natury finansowej i ekonomicznej, 
które mają być przedłożoe konfereneyi pokojo- 

" wej. Komisya tinansowa składa się z pp. Straus- 
se (Stany Zjednoczone), Montagu (Anglia), Klo- 
tze (Francya), Selandry (Włochy) i Ressi (Japo- 
nia. W komisyi ekonomicznej zasiadają pp. Ba- 
curh (Stany Zjednoczone, Dewelin Smith (An- 


glia), Glementel (Francja), Crespi (Włocay) I 
Fukin (Japonia). Ekspose finansowe wygłosił 
Crespi, mówiąc między innerni o porządku, w ja. 
kim nieprzyjaciel wypełniać ma swe rozliczne 
zobowiązania. Dalej mówił o kwestyach ane- 
nętarnych tyczących się tyiko sprzymierzonych. 
Sprawozdawie komisyi ekonomicznej przedsta- 
wil p. Glementel. Komsya ta składa się z 15 
ciu wielkich mocarstw i 5 członków wybranych 
członków, z tego po dwóch przedstawicieli pię- 
przez inne państwa. Co się tyczy planu prac 
komisyi, to odnosi się ona do wielkich spraw 
w sposób następujący: Przedsięwzięicie wpól- 
nych kroków celem oparcia na Sprawiadliwycn 
podstawach I na zasadach równości handlu 
międzynarodowego, rozpatrzenia umów zawar: 
tych przed woiną, rewzya reklamacyź szkód, 
sekwestry i t p. wspólne kroki wszystkich 
sprzymierzonych w sprawie cudzoziemców nie- 
przyjacielskich, dalej zawieszenia lub upra- 
wnomocnienia traktatów ekonomicznych. 


Komisya dla spraw polskich ukończy 
obrady jeszcze przed 8 marca, 


Paryż. (HAT) 2 marca. Agencya Uavasa dn- 
nosi: 

Przedstawiciele wielkich mocarstw zebrali 
się wczoraj na posiedzeniu pod przewodni- 
ctwem prezydenta ministrów  Clenienccaua i 
w obecności marszałka Pocha odczytano spra- 
wvzdanie komisyi gospodarczej i iinansowej. 
Gprócz tych komisyi obraduje jeszcze komisya 
dla sprawy polskiej i spodziewa się ukończyć 
swe prace przed dnim 8 b. m. 


Dziś lub jutro zapadną ważne decyzye w Paryżu 


Wina cesarza Wilhelma ustalona. 


Londyn. (PAT) Polityczny korespundent „Ti- 
mesa“ ż Paryża donosi: Od dn. 1 b. m. począw- 
szy Rada dziesięciu ji komisye konferencvi będą 
się zajmowały najbardziej zasadniczemi spra- 
wami pokoju powszechnego. Najwyższa Rada 
wojenna poweżźmie bardzo ważne decyzye w po- 
niedziałek lub we wtorek, u w przyszłym tygo- 
dniu będzie można już dokładniej niż dotych- 
czas rozróżnić główne zarysy pokoju prelimi- 
narnegw. Zadecydowano już a rozwiazaniu 
spraw wojskowych, morskich j do pewnego sto- 


Í | i e ° | 

Warszawa. PAT) Z Wotkowyska donoszą 
nam: Wojska niemieckie ustępnjąc spaliiy i 
zmiszczyty co się dało, Jednocześnie potworzyły 
się z niemieckich Żolnierzy bandy rczkójnicze, 
Jedna z tych kand w przeddzień nadejścia wojsk 
polskich napadła na piebanię w Wołkowysku. 
Ks. proioszcz ledwo ucieczką zdołał uratować 
życie, Żoinierzę niemieccy zrakowali mu jed: 
makże ubrania, pieniądze i wszystko co im wpa- 
Aio pod rękę. 

Banda żołnierzy niemieckich zwących się 
Spartakowcamł rakuje Augnstów. Niemcy prze- 
cięgaję ulicami miasta z granatami ręcznyiul 
u pasa i rabują, zdzłerając przytem orzełki pol- 
skie. Zerwali oni także orła polskiego z gmachu 
starostwa. 

W Kewnie Snartakowcy niemieccy rozbraili 
straż więzienną i wypuścili na wolność aresz- 


Eys Z WESA Gu M0. N TOE „sa a wad N AS * 
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| pnia terytoryainych. Rozwiązanie kwcslyi 


o.szewizm wśród 


il- 
pnia terytoryalny ch. 

Alianci przedstawiu swe żydaniu suwarycznic, 
jakie zdanie pod adresei Niemiec postawic. 
Później zostaną sprecyzowane daty 1 sposoby 
zgłaszania tych zobowi: kotmisya dla spraw 
odpowiedzialnosci poódziceliia się Ka trzy Koni 
tety. Komitet stwierdzający fakta doszedi do 
porozumieria w sprawie winy cesarza niemiec- 
kiego. 


1280. 


MO 


W Kiejdanach przyszło do bitwy migdzy Li- 
twinami i Nienicumii z jednej strony a balsze- 
wikami z drugiej stron:. Ponieważ żolnierze 
litewscy zaczęlU się cofać, Nłeracy sżrzelali do 
mich, przyczem zabiti 12 Litwinów. 

Niesprawdzona z razu pogicska e zadłołu Ks. 
Webera, dziekana sowińskiego, zpzawdziła sią 
niestety. Bolszowicy uwiezili ks. Webera, jego 
siostrę i ks. Śnilałkowskieno, prelekia szoł: 
gu w Słominie. Mimo oporu ludności, która 
wszelkiomi sposobami starała $ip Uwoltić u- 
wiezionego księdze. halszewicy wywieźli wszy- 
stkich uwięzionych do Buranowicz. Po przyby- 
ciu do Baranowicz bolezzawiey rozstrzalali ks, 
Webera. O ks. Śmiatkowskim na razie nie ma 
wiadomości czy Żyje czy Tos również Ho POZ- 
strzełamo. 
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armii: czeskie! 


Żołnierze zabili 5 oficerów. 


Araków, 3 marca. 
Jak sie dowńaduiepiv, w sobotę rano przyszło 
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„li 6] swych 
ima Gieszyn. 


Bogununie, Żolnierze czetcy zaż: 
ciicerów. aby ich zavas paprow awził 


sosy wrórdył wojska czeskiego w ' Oficerowie sprzeciwili się iomu i perswadowali 
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żolmierzom, że muszę słuchać rozkazu władz 
wyższych. Wtedy żołnierze rzucili się na ofice- 
rów i 5 z nich zabili. Dowiedzieli sią o tem człon- 
kowie misyi koalicyjnej w Cieszynie i natych- 
miast wysłali jednego z oficerów — członków 
misyi — do Bogumina, celem przeprowadzenia 
śledztwa. Chodzą pogłoski, że z powodu tego od- 
wołano także przyjęcie dla misvi, które miało 
się odbyć w niedzielę w Cieszynie. a dwóch 
członków misyi wyjechało do Pragi, celem zapo- 
bieżenia parciu do podjęcia ofernzywy, jakie się 
ujawnia u żołnierzy czeskich. 


Oficerowie czescy są bezsilni wobec żołnierzy. 


, Kraków, 3 marca. 

Cieszyn obsadziły wojska, 54 p. p. Zołuierze te- 
go pułku byli zbolszewizowani i nie słuchając 
oficerów, rabowali wszystko, co im wypadło pod 
rękę. Zrakowali także skład sukna Rady Naro- 
dowej, umieszczomy w gimaazyum nietnieckiem 
w Cieszynie, Gdy jeden z członków Rady Naro- 
dowej oświadczył im, żeby oddali bale sukna, 
odpowiedzieli: „to se nam patri”. Wtedy czionek. 
Rady Narocowej udał się do komendanta mia- 
SIĄ, kap. Lukacza z pros$bą, eżeby odebrano od 
żołnierzy sukno. Kapitan przyjął go grzecznie i 
oświadczy:, że chyba wtedy będzie mógł inter- 
weniować, kiedy żołnierze pokłócą się przy pe- 
dziale łapu. Zakończył swe oświadczenie tem, 
ze jest bezsiłny. Zaznaczyć należy, że oficer ten 
nie umiał po czesku, tylko rozmawiał pe nie- 
miecku. 
POVUS USC a 


Vaiwersyiety francuskie zie godzą cię pa nawiązanie 
SIOSANAÓW 2 Niemtami, 

Faryź. (PAT) Radiost. krak. „La Vicioire" do- 
nesia Łniwersytet w Upsali zwrócił sie do uni- 
wersytetów franeuskich z pismem uniwersytetu 
iipskiego i heidelborskiego w sprawie przyw ró- 
cenia stosnnków uniwersyteckich między Nietn- 
cami o wszystkiemi innemi krajami. Uniwersy- 
tet w Bordeaux odpowiedział odimownie, i zar 
prosił delegata uniwersytetu upsaiskiego. aby 
wiedzi pólnocną Francyę. a wtedy jnzekona 
się. że niepo:lobieństwem jest nawiązać siosun- 
kiz nawodem, który dopuścił się tak uikczem- 
nych barbarzyństw wykluczających go ze związ 
ku narodów. 


: ij: ia me -= e 
Misya Gzerw. Krzyża — ofiarą tyfusu 

Lwów. (PAT) Wróciła tu misya Czerwonego 
Krzyża, która bawiła po tamtej stronie frontu. 


mianowicie p. Róta Dziednszycka, p. Marya 
Qpieńska i Marya Dulębkianka. Wszystkie te pa- 
nia zachorowały ma tyżns plamisty. złórego ma- 
bawiły sie zwłedzając obóz shorych. 


Choroba metrop. Szeptyckiego. 
Lwów, PAT, Meiwopolita Szeptycki zachoro- 
wał i od matku nie opuszezą łóżka. 


Prawda o Januszajtisie. 


Znajduje się on w dalszym ciągu pod aresztem. 
i Warszawa, 2 marca. 

Powtarzajecc siy. w niektórych kołach pollty- 
cznych pogłoski, ktore odbiły się też echem w pra 
sie, jakoby brygasyer Januszajtis miał być powo- 
łany do służby czynnej w administracyi wojskowej, 
skłoniły „Przegląd: do zausłoągbięcia informacyi w 
"frtach kompetentnych. 

Na zapytanie, czy wiadwności to sę prawdziwe, 
oła miarodajne udzieliły następującej odpowiedzi: 
„Niektóre dzienniki zupełnie nie potrzebnie alar- 
muja społeczeństwo pogłoskąa o powrocie . bryga- 
dycra Januszajtiga do sużby czynnej. 

Alarmy o rzekomem powołaniu skoarmapromitowa- 
nege brygadyrera na wysnkie stanowisko w mint- 
stęryum spraw wojskowych lub teź desyynowaniu 


m. 
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go na naczelnego daowódce armii operującej na 
froncie Htewske-białormakim o= oparie są na chue 


merycznych wvmyplach 

Nie należy zajwuutnteć, źe SiCGZIWO,  LCCzące 
przeciw bryg, Januszajtigowi z powodu ustlowane- 
Ko zamanchu stanu w dniu 5 stycznia nie została 
dorąd wWralo ukodiczone | że zzekomy  Zandydat 
znajduje się obecnie pog klacze". 


"Hp aLa e dl WEEK KRWAWE SRC, T 
Ni © ' 
iezaany grajek 
który nrzygrywał pawoli, czarownuym flecie 
przez kiika dni w „Ucięszo”, witany przez wszy, 
satkich z syvjupatyą — któremu posłuszne byty 
aang szezury i myszy, schodzi dzisiaj z ekra- 
:%0 najpopularniejgzego i najświetniejszego 
tevtru światlnego Krakowa. Po raz ostatni prze- 
to dzivisi można jeszcze zobaczyć tę niezrówna- 
ua senzacyę gerialnego Pawła Y 67/oova i ucie- 
yé oczy przecydnyjui tazmini vosyjskici tan- 
perki, Lidyi Salmonowej. 


u 
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Numer 59 


Krwawe zajścia w Trzetrzewinie. 


Huczne wesele, — Asylum zbrodniarzy. — Wkroczenie żandarmeryi. — 
Zastrzeienie żandarma. — Tany przy trupie. — Pożar. — Siecztwo. — 


Arósztowania, — 


Nowy Sacz, 27 lutego. 
W stud korespondencji z 26 b. tn. o krwawych 
*ajsciach w Trzetryzewiaie poł Nowyni Sączerm, 
udala uam się zebrać następujące szczegdły, 
BUCZNE WESELE. 

wę wiatek dnia W tutero b. r. w jednej z cha- 
fuo trzetrzewiyzkich odbywało się huczne wese- 
Zanaarnierva ad dawa już miała wiado- 
ioścć. że gmina trzotrzowina. oddalona załe- 
twie 8 kilometrow od Nowego Sucza, no łytko 
tna zbiornik. alei 
ASYLUM ZBRODNIARZY I DĘZERTERÓW, 
urządzających sobie wycieczki badź do Nowego 
Sącza i okolicy, bądź toż do sąsiedniej Limano- 
wy i okolicy. wycieczki silnie kolidujące z kode- 
Kksemn karuya. Gdy nadto żandaormceryu przyszła 
to przeswiadczowna, że poszukiwane „ptaszki“ 
przez nikogo nie podejrzane wkręcą się w itum 
gosci weselnych i zechcą użyć nieco 

ROZKOSZY ŻYCIA, 
postanowila w wiosawnej chwili wkroczyć i za- 
męcić nieco gody weseine. Wybrano się wiec te- 
go sariege dnia pora wieczorną. W sposób umie- 
jotnv otoczono chaty. sked rozbrzmiewały chło- 
pskie basy: Duim, bum, buni. 

Wkroczenie żandarmeryi wywołało u wszysi- 
kich hiesiadników weselnych 

PANICZNY POPŁOCE. 

Oczywiscie w pierwszy:n rzędzie u tych, któ- 
rzy mieli cos „na sumieniu. Zaraz u wstępu 
wejsciu do chaty dostal sig sam, wybicgajac 7z 
wewngu'z 
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W SAMOTRZASK 
łąk żandarmów jeden z dawno poszukiwanych 
bandytów i uczerierów. W tyn: samym czasio 
drugi taki „egzemplarz usiłował wyskoczyć o- 
lxnen: i zbiedz. Jednakże młode i zdrowe ręce 
žandarma (inewka Jana ujęły uciekającego. — 
W ivi samym momencie 
PADŁ STRZAŁ, KŁADAC TRUPEM 


(miewka. Kula utkwiła w głowie. 
Co dalej nasiąpiło, względnie jak się to krwa- 
wa zajście dalej potoczyło, trudno na razie do- 
ciec. Jedni twierdza. że miała miejsco 
WZANGMNA DŁUŻSZA STRZELANINA, 
ze bodczus tej strzelaniny zostało kilka osób zra- 
nionych, ba nawet zabitych z pośród biesiadt:i- 
ków weselnych. że Trzetrzewiniacy ukryli ran- 
hych i zabitych. aby uniknąć śledztwa i jego 
następstw. inni znowu, że żandarmi dali tylko 
salwy na postrach, poczem i żandarmi rozpró- 
Szyli się i goście weselni rozbiegłi się. Wreszcie, 
Zn lak z jednej, jak i z drugiej strony padlo sze- 
reg strzałów, że strzelanina była. wzajemna i 


Z SALI KONCERTOWEJ. 


EROS I PSYCHE 


fragmenty z 5-aklowej opery Ludomira Różyckiego 
do słów Jerzego Żuławskiego. 

W dobie pomoniuszkowskiej twórców opero- 
wych Polakow jest tak niewielu, że każda no- 
wa opera polska jest niemal wydarzeniem dzie- 
jowym w historyi kułiury polskiej. 


Przyczyny tego tkwią przedewszystkiem w 
broku stałych organizacyj operowych u nas. 


Właściwie jedna jedyna stała organizacya taka, 
bylae w Warszawie i to jeszcze z powodu oku- 
pacyi rosyjskiej, wstęp do niej autorowi pol- 
skiemu był niezmiernie utrudniony. Lwów i 
Poznań nie mogly być seryo brame, inne mia- 
sta nie posiadały teatrów operowych, au dziś 
Kraków „serce“ czy „Ateny polskie“ opery nie 
posiada i jak wczoraj wyraził sie złośliwie dyx. 
Walewski miasto nasze czeka aż Ameryka przy- 
śle nam gotowy gmach wraz z personalem or- 
klestrowym i technicznym, co zapewne się sta- 
mie po zajęciu Gdańska, gdyż Wisłą latwiej bę- 
dzi eten cały aparat przewieść. ; 
Jest rzeczą zupełnie niepojętą. że magistrat 
czy Rada miasta sama stałej opcziy utworzyć 
nie jest w stanie, a drugim na ło zezwolić nie- 
chca. s : 
A jak wieści krażą już zjawił się osobnik, któ- 
ry miastu stawia propozycye podobno śinanso- 
wo świetne, osobnik o tak uie pięknej przeszło- 
Ści artystycznej, że byłoby klęską dla Krakowa, 
gdyby ie plany zostały przez miasto przyjęte. 


łany ie zaś są tak fantastyczne, że sięgają 
konsirukcyi namiotowej Barmuma, oscbnych 


linij kolejowych, stawianych dla przewożenia 
pociągów operowych ze Lwowa do Krakowa i 
Poznania i t. d. 

1 


| o ZOE A ZZOZ NAW 


e—a A ZOO WOODA Z A POZO a PAY O 


Piąta strata ojca. 


trwala czas dluzszy, że po strzelaninie tej zan- 
darmi ped naporein około 190 uczeslników we- 
sela i ich groznej postawy oddalili się, a ucze- 
sinicy krwawego wesela złożyli trupa Gniewka 
w sieni domu i dalej wycinali hołupca wesel- 
noro. 

Nie sprawdziła, się natomiast w pierwszej 
chwili przywieziona do Nowego Sacza wiedo- 
tość. ze równocześnie z wypadkami tymi mial 
miejsto groźny pożar w Trzetrzewinie. 


POŻAR ; 
miał miejsce w kilkanaście godzin po tem krwa- 
wem zajściu i nie w Trzetrzewinie, lecz w sąsic- 
dniej wsi obok, a to w Niskowej — Szyimanowi- 
cach. 

Dnia następnego po owych krwawych zaj- 
ściach udata się do Trzetrzewiny 

KOMISYA ŚLEDCZA, 
precz tegoo puwiatowy rotmistrz żandarmeryi, 
sołtys, z kilkunastoma żundarmami i pół kom- 
panii usysiencyjnej. 

Wstępne śledztwo zaraz na. początku ustaliło, 
że wiadomości, posiadane przez żandarmerye, 
były oparte na faktach, że faktycznie szereg 
zbrouniarzy i dezerterów miało bezpieczne 
schronienie w Trzetrzewinie i że znaleźli się oni 
na wymienioneni weselu, wobec czego znakomi- 
to, zadarzała się sposobność dla żandarmeryi u- 
jęcia ich wszystkich. 

„ Kontynuowaune śledztwo w dniu dzisiejszym 
doprowadziło do ujęcia kilku ananasów i kilku 
uczestników krwawegu zajścia i odstawienia 
ich bądź io do wiezieuia wojskowego, badź też 
do więzienia sądu obwodowego. 

DALSZE ARESZTOWANIA 


w teku i jak uas poinformowano, władze śled- 
cze miały nutrafić na 
ZORGANIZOWANA SZAJKE BANDYTÓW, 


z siedzibą w Trzetrzewinie, która od miesiąca 
już miała się wygrażać Gniewkowi, że go „zaka- 
trupi*. Wykluczonem to nie jest, albowiem Gnie- 
wek Jan pochodził z pobliskiej gminy Klęczany, 
e znając ludzi i stosunki, „nadeptywał na na- 
gniotkt" szuntowinom. 

. Qiciec Gniewka, naczelnik gminy Klęczany, w 
zastrzelonymi synie traci w ciągu trzech uiie- 


sięcy 
PIATA OFIARE. 
Z końcem ubiegłego roku zmarła dłu na hisz- 
pankę żona i troje dorosłych dzieci. 
„ZEBY NIE TE BABY“, 
Jeden z uczestników owego krwawego zajścia 
yyraził się: „Żeby nie te baby, które zaczęły 
judzić na żandarmów: „Nie dajcie się, was sto, 


Clcac zatem zapoznaćnasząmuzykalną publi- 
czność z nową opera volską uczynił dyr. Wa- 
lewski to co mógł uczynić w Krakowie ...pirze- 
niósł operę na estradę. Jakkolwiek jest to chwa- 
lebnym wysiłkiem ze strony zasłużonego i dziel- 
nego dyrygenta, — to dla samej rzeczy jest 
krzywdą, że bezkrytyczna publiczność. która 
przyjęłaby operę tą inaczej w ramach optycz- 
nych jasno akcyę dramatyczną przedstawiają- 
ce, wkustcyznie zaś pozbawiona najważniejszej 
istotności to jest barwy o;kiestrowej, powinna- 
by ie olbrzymie niedokładności i braki w „czu- 
tej duszy“ dośpiować i dopatrzeć. Tego oczywi- 
śeic od ludzi nie zawodowych rie można wy- 
magać i opera niewinnie otrzymuje etykietę 
nudnej i nużacej. Estradowo można wystawiać 
opery ogólnie znane, produkcye te są wówczas 
przypomnieniem rzeczywistości. Odwrotnie mo~- 
¿na to czynić jedynie w gronie fachowców, któ- 
rzy doświadczeniem zdobyli możność widzenia, 
i słyszenia duchownego. 

Mimo tego wczorajsza produkcya dowiodła, 
że Różycki tak jak to przepowiadano od dawna 
wyczuwa znakomicie muzyżę dramatyczną, a 
sądząc po rozwoju od Boleslawa Smiałego" 
przez „Meduze“ do „Erosa i Psyche“, talent jego 
potężnieje. Możnaby to też stwierdzić. że czuje 
wokalistykę nadzwyczajnie, co jesę wielką za- 
leta w ezasach „instrumentalności”. j 

Akt HL „Pod Krzyżem“ wywarł na koncercie 
największe wrażenie. 

Spiewacy artyści W. Heudricbówna, A. Ea- 
wicz, A. Ludwig 1 Urkanowisz wywiązał się 
świetnie z zadania. Poednieźć ras należy ofiar- 
ność ich, którzy osobiste ambiecve przesuceli na 
drugi plan wobec istoty produkczyi: „chęci po- 
zmamia nowego dzieła polskiej twórczości . 

Akompaniował i objaśniał poszczególne akty 
niestrudzony Bolestaw Walewski. 


s 
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a tyck ciarachów tylko pięć“, to może byłoby i 
do tego nie doszło”, j 

To jedno można dziś stwierdzić, że na poszu- 
kiwanych bandytów i dezerterów podziałał wi- 
cck żandarmów, zaś na innych uczestników we- 
selz, nic wyłączając i „te baby“, podziałało pod- 
niseenie alkoholem. animusz weselny i mana 
ot dnwna zawadyackość Trzetrzewiniaków, zre- 
szią dobrych i zapobiegliwych rolników, nie- 
mniej i dobrych patryotów. 

Kiedy w grudniu 1914 roku od strony Krasne- 
go potcekiego kompania Legionów polskich nie 
moria odeprzeć ataku batalionu rosyjskiego 
strzelców sybirskich —— Trzetrzewiniacy w licz- 
bie kilkudziesięciu ludzi, z gołemi rękoma, o za- 
kasanycjt rękawach, wśród gradu kul przeszli 
ekoe 200 kroków do okopów rosyjskich i tu no- 
tawa, ukrytymi za cholewami butów, wprost wy- 


rżnęli „sybirskich strilków*, o 
Chwila bi 
wila bieżąca. 

Kalendarzyk. , 

i Poniedz, 

Sw. Kunegundy 

Wschód słońca 6*23 3 
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Zachód słońca 5'15 ER? 


Długość dnia 10:08 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Poniedziałek: „Krąg interesów”, 
EEA PCewWbZyCHNY: 
Poniedziałek: „Dzwony z Corneville', 
"u— 


Pomoc sanitarna dła Polski. 


Wczoraj po południu przeszło przez Trzebinię do 
Warszawy około 60 wagonów "merykańskich, za- 
wierających materyały sanitarne, Pociąg idzie pod 
eskorta 17 źolnierzy szwajcarskich, piecz tego zaś 
towarzyszy mu 60 żałnięrzy amerykaiskich. 


Paderewski winien! 


(2) W odpowiedzi na przedstawione  koalicyi 
przez polsku Naczeluj itade Ludowa fakta, odno- 
szące się do barbarzytstw. jakien dopużcił się w Po- 
znańskiem osławiony „łleiniuischutz, rząd niemie- 
eki wystosował do państw koalicyjnych notę, ma- 
jaca uratowac zaszarganą reputaeyę pruskich band 
rozbójniczych. 

w nocie tej Niemcy przedstawiają siebie jako 
niewinnych baranków. Nie bestyalstwa ich żołda: 
ków, nie ich gwałty i bezprawia — według noty — 
przyczyniły się do zujść w Poznańskiem, zakoń- 
czonych ze strony Polaków wyrzuceniem stamtąd 
okupantów pruskich, iecz panowie Paderewski i 
pułkownik Wade. Raz dlatego, iż podróż ich z Gdań- 
ska do Warszawy odbyła się w sposób „nielegał- 
ny”, a powióre ponioważ przedstawiciel koalicyi 
pułkownik Wade zachowywał się „wyzywająco*. 

liząd niemiecki sam nie oczekuje zapewne, ażeby 
nowa jego nota wywałła na przedstawicielach koa- 
licyi jakickolwiek wrażenie. Przeciw słowom noty 
stają tu uazie, ociekające krwią fakta. 


m 


= s . . 
koncert inaug, w Hasynie woskowym. 

Historycznym wydarzeniem był „koncert in- 
augutracyjny" w kasynie vojskowyim, Było to 
jakby poświęcenie przybytku opuszczonego 
przez złe duchy. 

„Złe duchy“ to przeszłość iego budynku, wř- 
stawionego rzes”ta przez „nien“, —- kropidiem 
w tej sprawie „odczyszczownia' byly instrumen- 
ta muzyczne, a ceelebrowali tę uroczysiość -— ar- 
tyści. Dziwnie to była wzruszająca i niezwykła 
chwila; „kasyno oficerskie powinno być tere 
nem, gdzie obywatelstwo nawiąże serdeczny sto- 
sunek z armią polską”, oto ireść przemówienia 
prezesa kasyna generała Stlesa, tak chwila 
dziwna, osebliwa. To co dzieliło, ma łączyć... 

Przed koncertiem praenąłem zwiedzić piękny 
gmach kasynowy i zaplątałem się w jakieś za- 
kamarki, gdzie między rozmaitościam* stał 
w kącie „dobrodusznie” uśmiechnięty biust ces, 
Franciszka Józefa. 

Wiel nasłuchajem się przez calą inłodcść a 
„dobrotliwym cesartu', zebym mia: powątpie- 
wać w nią, byłego „naszego“ cesarza. Widzęe 
zatem, owo popiereie cesa sale, wę razem, isto- 
inie dobrodusznego no — wujazzka rowieldzmy, 
przszo mi na myśl, że uśiniech zadowolenia ja- 
ki igra na twamv cesarasiej *wołało rozpad- 
uięciec się Austrvi. Dobry wujaszek w kącie, za- 
dowołony jest chyba. że wreszcie „Wierne iudy 
Girzymnały to co chciały. I 105 »opiersta cesar- 
skiego uie wydał mi się traiezny m... 

ale adem «do rzeczy wiesza, 

bickra sala kasyna wojskowezu przebolniona 
śmietaną, a nie śjnińani w, r: prezenta- 
tywny Krakowa w koimplecie. Wszelkie odeier 
nia „burżujów“ (włacznie z urystokracyą rodo- 
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Pożyczka przymusowa? 


Z Warszawy piszą nam: 

Komisya  skarbowc-budżetowa ua posiedzeniu 
wczorajszym pod przew. posła Głąbińskiego i w wv- 
racności dyr. Krajowej Kasy Pożyczkowei. Karpiu- 
skiego, ustaliła nazwę monety polskiej (ziołyj. Na- 
stępnie wysłuchano sprawozdania rządu w sprawie 
ograniczenia ilości kemknotów, icuacycn w ubiezgu 
w Polsce i ulokowania tych banknotów w w wą 
państwowej. Chodziło o koncesye pożyczki przytn. 
sowej. Plan ów przedłożył minister skarbu. Polega 
on na zasadzie, aby przy ostempłowaniu dawnyci 


znaków obiegowych znaczna część zaliczyć na rzece 
pożyczki państwowej. Kio zatem posiada jakie die 
wne znaki obiegowe. ten, o ile nie chee na nich 
póżniej stracić, powinien kupi pożyczke nanio- 


wi, 


łról Aleksander serbski do Naczelnika Pasti, 


Naczelnik Państwa otrzymał dzisiaj telegram 
z Belgradu następującej treści: 

„Do Jego Ekscelencyi Pana rzntrel 
-udskiego w Warszawie, 

Z radością dowiedziałem się, ze Wasza Ekscvltn 
cya przyjął zadanie zorganizowania, rzadu uarodu 
polskiego i życzę Mu w tej pracy zupelucgo wowo- 
dzenia. Moge zapewnić Wasza. kkscelencyc. że mej 
rząd i mój naród spogladają 4 największą sympo- 
tya na postępy w dziele, którego Pun dokonywa, 
Wyrazy, któremi Wasza Ekscelencyan ukreslii rolių 
mojej armii w wojnie światowej, głęboko mmis 
wzruszyły. Prosze Waszą Ekscolenty tę i naród pol- 
ski przyjąć odemnie, oraz w imieniu mojego grain, 
serdeczne życzenia szczęścia i pomyślności. 

Podn. Aleksander,’ 


Konfiskata majątku prywatnego w Hiemceci 


(?) „Kattowitzer Zeitung” dowiaduje się z nio- 
mieckich źródeł parlamentarnych, iż  położeni: 
iinansowe Niemiec jest tak beznadziejne, ġo prę- 
dzej lub później liczyć się należy z zajęciem ma- 
jatku prywatnego przez państwo. 

W łonie rzadu zastanawiamo się już nad tą spra- 
wą., Rząd doszedł do wniosku, żc należy od sumy 
10,000 marek zająć trzecią część majątku na rzecz 
państwa. Skrytki lombardowe mają być poddan:: 
gruntownej rewizyi, zatajenie zaś istotnej warto- 
ści majątku ma być surowo karane. 

Rząd pragnie w ten sposób uratować Niemcy od 
bankructwa, które bez przedsięwzięcia srodków po- 
riobnych byłyby nieuniknione, 

z jaaa 

(e) Z NIEDZIELI, Wprawdzie chłodny liorcasz. 
wieje z północy i temperatura znow opadła. als 
mimo to czuć w powietrzu zbliżającą się wiosnę. 
Ruch uliczny ożywiony — jak zwykle w niedzie- 
lẹ, tętni silnym pulsem. Radość i cheć do Życia wi- 
dać wszędzie: w ulicy, w kawiarni, w cleganckic 
domach i skroranych suterynach. 


tozeta Pii 


Podobno obe- ! 


cenie w Krakowie objawia się silnie ochota do Ożeu- , 
ku. W sobotę w jednym z kościołów krakowsnich | 
odbyło się aż... dwadzieścia śribów. Jeden z nich 


wprawdzie z pewnym mankamentem, gdyż nież 
pełnie punktualny pan młody spóźnił sio cokolwiek 
i nabawił nerwowego drżenia gości wce:clnych, u 
przedewszystkiem.,  zniecierpliwił pannę młoda. 
„Zresztą odbyło się wszystko w porządku“, jak naru 
opowiadał poczciwy zakrystyan. 

Ulicami suną szumiące samochody, a w przecio- 
dzie migają jakieś obce nieznajome Lwaurz,., Może 
to jacyś goście z daleka, którzy przyjechali zoba. 
czyć polskie „antypody“ — moż: te dobrzy Amory- 
kanie z pełnymi workami maki i różnych smako- 
tyków — któż wie?! 

WOJSKOWA MISYA WŁOSKA W KRAKOWIE. 
W celu umożliwienia powrotu do ojczyzny obywa. 
ielom włoskim, wybitnym i wojskowym, przelby- 
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wą przeds stawicielami umysłowuści, iinansiery. 
władzy duchownej i świeckiej) zebrały sio, by 
rye osobiście o niezwykłej ur sezyste- 
ści. 

Wreszcie rozpoczął się konceri. 

Z estrady płyną na salę cudne trazy geniuszu 
Chopinowskiego, „ubrane. w kwiecie armaty” 
jak nazwano utwory Chopina, sa chyba. na; isto- 
Jowniejsze w tej chwili. Grają i śpiewają nai- 
większego geniusza muzycznego z tem przeję- 
cjem jakie w takiej chwili potrafią odezuć du- 
sze prawdziwych artystów p. K. Czop-Umlanfo- 
wej i Wieniawy-Długoszowskiej. 

Prof. Wolanek dobywa ze swych zaczarowa- 
nych skrzypek rytmy Wieniawskiego i melan- 
cholic nokturnu Chopina. Wreszcie chór Tow. 
(jperowego pod dyr. Walewskiego pamieta o 
naszym Moniuszce. 

Sala, kasyna została zatem a 
święcona dźwiękami twórczości pol skiej... 

Ciekawość, co się dzieje z popiersicm tesar- 
skim pociągnęła mię przy końcu uroczystości 
w ów zakamarek. „Dobry wujcie” s0g8ł w tym 
samym kącie i uśmiechał się dalej. istko jakby 
mgła melancholii przesłonila rysy cesatskie, 
z żalu, że za późno i po tak straszliwych cin- 
świadczeniach „wierne ludy ' zaczynają się u 
rządzać po swej woli. 
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Eol Raczyński. 
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wająciy:: jeszcze w Poiste, przytyła do naszego mia- 
włoska misya wojskowa z kapitanem łansierów 
na czele. Msya ta wzywa tedy tych 


-itas 
Dto. 


hr, Accame 


wszystkich, którzy pragneliby powrócić. aby jak- 
najprędzej osobiście lub pisemnie zwrócili się do 
tejże w Hotelu Frareuskim w Krakowie. Jeńców 
zaś *teskich, ktorzy obecnie powrócić nie moga, 
nprasza ea pedenie Lilższych osobistych dat wraz 


A dyk? aş 


n pobytu swych rodzin celem 


losy czniesgo wi tee ona a tem iychże. 

ZŁA Z ROSYI 7 Warszawy nadszedł wczoraj 
do Wrakowau iwadspor: złożony z 9009 Rumunów, 
Węgrów i  Roshiow węgierskich, vowracających 
z ulewoli z uwolntonych przez wojaka, polskie ob- 
Majua. Procmdzi Wansporr p. Pribylski. członet: 


iniedzy narodowej 
Wa (ZECHY z 
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powodu 


Czerwonego Krzyża. Ponie- 
stemplłowamiu banknotów 
su zamknięte i nis przepuszczaja nikogo, stan ten 
uma irwać do du. 9 b. m. przeto do tego terminu 
jeńcy e: pozastana w Krakowie. 

WYJAZD PORUCZNIKA AMERYKAŃSKIEGO DO 
LWOWA. Porucznik amerykański Becker, bawiąęcy 
w Krakowie dła rozdziału mleka kondensowanegu, 
w mist atrzytnanych cd swych przełożonych wy- 
jożdła dzisiaj ja» Lwowu. Natomiast do Krakowa 
tna. przyjechac ze Lwowa kap, amerykański Nowak, 
który był konekte transportu. 
który buł komendantem trasportu z mlekiem. 

c4) NIESUMIENNOŚĆ portyerów hotelowych i 
iiakrów. ktorzy „nacązaje biednych przybyszów 
dochodzi do ostatnich granic. Wczoraj przybył pe- 
wien Żołnierz z frontu iwowskiego i szukając no- 
clego kazał zawieść sią fiakrowi z dworca do jedna- 
so z hoteli krak. Tam odźwierny po długich per- 
Lratkacyaceh afiarował mu ze znacznym napiwkiein 
pokcik na kilka godzin za f4 koron. Wojskowy nie 
majace drobnych dać fiakrowi banknot siu-marko, 
wy który ten miał zmienić i zwrócić resztę. Chy- 
try wożnice. nie pokazał się więcej i dopiero in- 
terwencya policy! zmusiła go do swrocenta skra- 
dziunej kwoty. 

(cz) WŁAMANIE. Wczoraj włamano się do miec- 
szkawiu p. M, Bauera, zamieszkałcyo przy ulicy FL 
lipa 21. Podcjrzane jest posługuczku, Dochodzenie 
w wku, 

Z ANGLII DO AUSTRALII, 
Pomiędzą Anglia a Ausiriią zaprowadzono stałe po- 
łaczeniu ielegrafem bez drutu. Odległość wynosi 
12.000 rail morskich, Czas przelotu fal elektrycznych 
wynosi zaledwie t/a część sekundy. W ten więc 
sposób pobity został rekord Marconiego z r. 1914, 
wynoszący 6780 mil. 

OLBRZYMI STATEK POWIETRZNY. W Londy- 
nie Tozpoczęto nieoawno budowę olbrzymiego stat- 
ku nowcirznego. kióry bedzie posiadał specyalne į 


W ‘u SEKUNDY. 
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kabiny, salony, sale jadalne i t. d. a będzie mógł 
pomieścić wygodnie 40 osób przez 8 dni, Pierwszą 
swą podróż odbedzie ów potwór powietrzny w sierp- 
niu b. r. z Lomdynu do Reonas Aires. 

KASYNO NA SEMMERINGU, Gruns poważnych 
kapitalistów wiedeńskich przedstawiła rzedowi au 
stryackiemu pełny projekti. urządzenia na Semme- 
ringu kasyna dia gry hazardowej, ua wzór kasyna 
w Monaco, vrzyrzekając wzamian państwu okoła 
niilonów koron rocznego zysku. Jak się zdaje rzą 
austryacki nie oprze się tak pongtuej prorezycyi 
i udzieli swej koncesyi, 

PTR] 

KOLCZYK ZŁOTY z szaiirem zgubiona w sobot: 
w Aróodmieżciu, Łaskawy unalazca zechee zwrócić 
zgube za wynagrodzenieia do redakcyi „Gofica Kra- 


kowskieso", 

—— 

To człowiek-mocarz! Dokonywa cu- 
dów, jakich nigdy nie dokona? nawet 


Cyganiewicz. 
Przekonamy się o tem wtorek d, 4 marca. 
PWZ 


Jeszcze tylko dzisiaj 


ukaże się na ekranie kinoteatru „Sztuka“ naj- 
większe współczesne arcydzieło iilmowe „Pa- 
raiętnik psa“, którego treścią jest historya psa, 
niesłychanie rozwiniętego umysłowo. uczynne- 
zo wielce i lilościwego, skazanego jednak pó- 
zniej skutkiem niepowodzeń życiowych na osta- 
teczny upadek. Na szczęście wtedy, gdy już sta- 
je nad przepaścią. budzi się w nim ambicya: 
wraca do poprzedniego trybu życia, otrząsa się 
z błota i staje się wkrótce Lem. czem był daw- 
niej. 

Rzeczywiście warto zobaczyć grę tego psa-at- 
tysty, zwłaszcza, że dzieje jego życia przewijają 
się na tle prześlicznych obrazów z natury i im- 
ponującej wprost reżyseryi. 

Prograrau dopełnia wytworny dramat francu- 
ški „Niebieska willa”. 

Wn wtorek ukaże się w „Sztuce” mowy, senza 
cyjny program, złożony z PSZ dzieł świa- 
towych i aktualności chwili 
KSG SEINE) 


Rozwiązanie 26 seryi szarad 


umieszczonych w Nr. 44 „Gońca Krakowskiego“. 


I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO"; 


119. CE-SI. 
120. KO-TY-LION. 
121. BO-LE-RO. 
132, PA-RA-NA. 
I. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW 
„GONCA KRAKOWSKIEGO" (A ZATEM I PRE- 
NUMERATORÓW): ` 
133, OMAR. AMOR., ROMA, MORA. 
a o uaa 
troltnych rozwiazan nadesiali Prenunterutorzy 
iS o Czytelnicy 30. 
iyntycihi rozwiazan naicslano 02! 
Z powodu dotkłiwego braku miejsca nie Jmi)- 
zany wyjątkowo zamieścić imiennej lists, 
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WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA 
vdięlezó w niedziela dnia 2 
18 © połiudinie, A 

ea, M: akowskiego” 


marca 1913, o godz. 
wielkiej sali redakcyjnej „Gon- 
sel. a. WC BŁ. DJA 


W S y A 44 PRALNIA CHEMICZNA 


I ART. FARBIARNIA 


KRAKÓW, NADWIŚLAŃSKA 8, 303 
CZYŚCI CHEMICZNIE i FARBUJE W PRZECIĄGU 8 DI. 


DO ZAŁOBY W 24 GODZINACH. 
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„Salon Sztuki“ 


ui Szp:taina Nr. 40. 
(naprzeciw ieatru mie;skiego). 
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi- 
strzów, polskich i zagranicznych, pe ce ach umiar- 
kowanych. Chege uprzystępnić najszerszym war" 
siwom nabywanie praw dziwych Gzieł sztuk. za» 
prowadza dyrckcya równieź 


SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 
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irzyanali: 


zą rozwiązanie szarud z Nru 34 o- 


AD I, PRENUMERATORZY: 


sra skórzanych trzewików — p. Ziemian- 
ski CE z krakowa, ul. Pańska 6. 
», „Wesoie rzeczy“ Nema -- p. Waldman Ro- 
man i z Krakowa, plac Matejki 6. 
' Kalendarz ilustrowany „Prawdy“ na rok 
1925 —- p. Mikołajczykówna fanina z Krakowa, 
ul. Garkareku Te 


AB II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY: 


', Pudełko najprzedniejszego tytoniu turc- 
ckiego — p. lasińska I. z Zakopanego, Czerwo- 


„ry Klasztor. 


`. Bezpłatna prenumerata 
skiego“ na marzec 1919 
„asłu, ul. Košcuszki 109. 

6. Kalendarz illusirowany na rok 1919 — p. 
(rieboeka Wiadysława z Nawojowej kolo No- 
wego Sącza. 


„Gońca Krakow: 
-— p. Bobek Edward z 
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KEWIDENCYA EMER., GAŻYSTÓW, ORAZ WDÓW 
I SIEROT po gażystach D. armii austr. (stałej urmii 
j obrony kraj.) prowadzona bedzie odtąd wyłącznie 
przez Dowództwa placu. Wszystkie csoby tej ka- 
fegoryi, zamieszkałe w Krakowie, winny się zgłosić 
w biurze ew$dencyt Dow. Piacu (plac św, Magdale- 
ny 2. HI p.) i przedłożyć dekrety penuvjne i doku- 
menty przynależności. 


PRZY DOWÓDZTWIE OKREGOWEM W TARNO- 
WIE istnieje ekspozytura wojskowego Biura posre- 
duictwa pracy dla zdemokilizowarych żoniurzy. - 
twrasza. się P. T. firmy i innych pracodawców, po- 
trzehujacych personalu i sił roboczych, a zgłasza - 
= swego zapotrzebowania do Biura posredni. 

twa pracy przy Dowództwie okregowen! w Tarno- 
o 2 Bundrowskiego (Roszpry Zółkiowskiewen). —- 
X złoszeniu podać należy wymugsany zawód, 
kwalsikacyc, wysukozć "wnsgredzemia igde zapo- 
rrzebQwauycj! rt 


war" 


Kupujcie Poiską 
Pożyczke Państwową!! 
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Pziecke w teatrze. 


Czy uzisci powinny uczęszczać na widowiska sceniczne. 


Kraków, 28 put 

Kto się zawodowo zajmuje wychowaniem dzie 
ci, ten jest uiewąipliwie dostatecznie obeznany 
z Licznemi fnziawii bezinysiności rodziców, Wy: 
chowujących „pedagoaicznie* swe dzieci. Brak 
zrozumienia zasadniczych podstaw wychowaw- 
Kzych u niektórych rodziców, prowadzących lek- 


komy” nie dzieci na przedstawienia teatralne 
budzi wieluwrołuwe zdziwienie 1 oburzenie. Od 


powiedzieć może każdy rozsądny człowiek wi- 
dząc dzicci cd lat dziesięciu do szesnastu na 
sztukach tego rodzaju jak: Przybyszewskiego 
„Dla: szczęścia”, Zapolskiej „Moralność Dul- 
skiej”, Perzyiuskiego „Aszantka” i t. d.? 


Pytaniem. czy dzieci powinny uczęszczać do 
teatru zajmuje sie jeden z niemieckich pubij- 
cystów ua lamach „Tagbiariu" i dochodzi do ta- 
kich spostrzeżeń. które bezwatpienia zainteresu- 
ją i naszą publiczność. 

W istocie sztuki. a więć i sztuki scenicznej 
tkwi pewien rodzaj iantazyi, która rzeczywi- 
stość zamienia w złudzenie i na odwrtó. w czem 
też leży powab wartości kulturalnej sceny. 
Wszak idziemty do teatru, ahy oderwać się boda? 
ma krótką chwilę od codziennych zajęć, trosk 
i banalnej prozy życia, a studyować ludzi i za- 
dania społeczne lub też zabawać się. Gdy się to 
ważyć. jak małe znaczenie przedstawia teatr 
dla dzieci do dwunastego roku życia. 

Dziecko takie hewiem jest w możności 
nawet poznać reznicy mięuz: „prawdą a „„ziu- 
dzeniem, ©.ivz przeważnie ten tak zwany „zło 
ty wiek miedości* bierze prawdę za złudzenie, 
rozrywkę : na odwrót bardzo latwo złudzenie 
blerze dziecko za rzeczywistość. Dlatego toż te- 
atr nie wpływa bezwarunkowo „wychowawczo” 
na umysł dziecka, lecz raczej osłabia znacznie 
wariość wychowania. Pozostaje więc tyżko wi- 
dowisko. shwilowa rozrywka Graz wewnętrzni 
zadowolenie dziecha, Które z dumą może tak, 
jak dojrzału osoba iść do teatru. 

Podałem umyšlnie tak niską granicę wieki, 
aby bezwarunkowe żadne wyjątki nie miały 
miejsca, gdyź niektóie dzieci, pochodzące, że 
tak powiem. z „arty styczny ych“ rodzin, względ- 
nie takich, które znaczniejszy nacisk kłada na 
„artystyczne wychowanie dziecka, mogą już 
między 11 a 12 rokiem życia uczęszczać do te- 
atru, czyli stają się już pod pewnymi względa- 
mi „dojrzale? dla teatru. 

Bezwarunkoówc jednak poniżej tego wieku nie 
powinno dziecko chodzić do teatru. chociażby na 
największe arcydzieła literatury. 

Wybór sztuk dla dzieci należy oceniać z 2-ch 
punktów widzenia. i. że dziecko posiada znacz- 
nie mniejszg znajomość świata, życia i ludzi. 
aniżeli csoba dorosła a zatem i minimadny, al- 
bo taż zupełny brak zrozumienia psychologicz- 
nej. socyalnej lub historycznej akeyi scenicznej: 
2. że dziecko posiada żnacznie bujniejszą fan- 
tazyę, jest bardziej uczuciowe į wrażliwe, getyż 
ma mniej przytępione nerwy, aniżeli osoba. do- 
rosła. Tem więc się tłómaczy, że wiole rzeczy 
dziecko nudzi, które nas zajrauja i skupiają ca- 
łą naszą uwagę, ze dziecko wiele morientów 
bawi i śmieszy, które nas rozczulają i szarpią 
naszermmi nerwami a częslo znów dziecko wzru- 
Sza to, co dla nas jest zupelnie obojętnem. Oso- 
by dojrzałe nie powinny więc brać miary pod- 
tug siebie lub też podług awtystycznej wartości 
danego utworu scenicznego. 

Zasadą powinno być: każda sztuka, na którą 
wię dziecko prowadzi musi być prawdziwem ar- 
cydziełem, juinaktwoż niu Fażde arcydzieła ņa- 
daje się dla dziecka. 

Nie stosowanie się rodziców do powyższej za- 
sady może pociągnąć «ajiaialniejsze skutki pod 
względem zdrowotnym, umysłowym i moral- 
mym. Zwłaszcza nie należy bezwarunkowo brać 
dzieci do teatru na sztuki. których się gruntow- 
nie nie zna; raczej samemu trzeba zrezygnować 
z przyjemności zobaczenia nieznanego utworu, 
raczej nie zużyć bezpłatnego biletu, aniżeli hrać 
dziacko na „nieodpowiednią* sztukę. A taką 
jest każda sztuka, która wyżej wymienionym 
regułom nie odpowiada. Należy zwiaszeza bacz- 
ną uwagę zwracać na it. ZW. „pr zedsiawienia dla. 
dzieci", baśnie itp. widewiska „dziecinne“, ma- 
jące przeważnie znaczny podklad erotyczny, 
sceny miłosne „królewiczów" itd. Utwory te po 
największej części podniecają tyłko i denerw AE 
ją dziecko, a pod względem kulturalnym i arty- 
Stycznym są bezwartościowe. 

Należy bowiem pozbyć się tego hezpodstaw ne- 
go zapatrywania. że dzieci „powinny” chodzić 
do teatru, a raczej przyjąć zasadę, ze lepiej aby 
dziecko „mniej“ widzialo, aniżeli „za wiele“. 

Viechaj więc rodzice nie biorą. łekkomyślnie na 
Swoje sumienie złych skutków i przyszłości 
Swoich dzieci. 

Również wskazaną jest rzeczą, by dziecko w 
11 lub 13 roku życia ani- 
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, Stanowczo nie więcej: 
żeli trzy da czterech razy 1 rocznie szło do teatru. 
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, przyczyną demoralizaczi tak strasznie u 
i PEDRET 
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wszystko uprzytcinui można bardzo łatwo zau- : najciekawszych 
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Od 13 do 16 roku mogą już częściej uczęszczać 
do teatru, przyczeni jednakże należy brać pod 
uwag, że pójście dziecka do teatru winno być 
dla niego pewaem „nadzwyczajnem wydarze- 
Hem, gdyż tylko wówczas nabiera ono praw- 
dziwej ezci dla sztuki ij tylko PAC zas może 
osiągnąć skuteczny cel: wawiość wychowania. 
Także ze względów ZAC: >wolnych e ‘uleg ra. wat- 
oli Twos że częsie rozjrsżnianie nerwów dzie- 
ciocych W godzinach więczornych. pociąga za 
sehą ujemne skutki. 

Bardziej pobłażliwie. jednakowo z wielkiem 
zastrzeżeniem, można pozwolić na uczęsyczamie 
dziecka na Opery, gazi: strona muzyczna odery- 
wa zasadniczą rolę. 

Pod każdym jednak warunkiem należy zaka- 
zać dzieciom uczęszczać na ceperetki, kalety, do 
kakarełów, i kin, które są w największej części 
nas 
(asp) 


Ostatnia ETE wista. 


Z CELI SKAZANEGO NA SMIBEĆ. 
Ostataie dnie i godziny skazańców nicjedno- 


krotnie już były przedmiotem szczegółowych 
opisów, a problem ten z pewnością należy do 
i najbardziej wstrząsających 
dusza. Kwestyą powyższą bardzo często zajmo- 
wali sic literaci i poeci - dość wsporapieć arcy- 
dzieło Viktora Hugo - a nie brak jes również 
obszernych w tej inierze zapisków ozcrców, za- 
rządców i kapelanów więziennych. 

Bardzo ciekawe wspomnienia cdioszaące się 
de stanu psychicznego zbrodniarza skaranego 
na śmiicrć podają pamiętniki wiedeńskie poety 
L Casteili'ego. Delikwentem, którego suto" mial 
sposobność abdserwować w ostatnicn godzinach. 
jego życia, hył głośny swego czasu w Wiedniu 
morderca Jaroszyński. Sprawa ta stadowiła w 
Wiedniu w r. 1828 niebrwałą sensacyę. ponizwań 
Jaroszyński, z uredzenia Czech, podawał się za 
hrabiego, pozebywał w naj sgrworztejszych ko 
łach towarzyskich, a zainordowaui w veiu rabun- 
ku swego byłego nauczyciela, ks. Westia, popu- 
laruego w całej stolicy. a nawgt siorach dwor- 
skich. 

Oto krótki wyjątek z pamiętnika Castelli'ego: 
Było to w r. 1828. Jaroszynski uznany zastał 
winnym i skazano go na śmierć. Właśnie ogło- 
Szono niu wyrok i pozosiawiono jeszcze trzy dni 
Życia d> zamknięcin wszelkich obrachunków ze 
światem. Delikwent przyjąt wyrok spokojnie 
zastrzegł scbie jednakże, aby — jako to było 
wówczaż w zwyczaju — nie dopvszczaa0 do nie- 
go łudzi obcych. proma sych z ciekawości ogla- 
dać skazańca. 

Bawiąc tego dnia po południu w kawiarni. 
spotkałara znajomego lekarza więsiennego Koel- 
bingera, który opowiedział mnie dokładnie o 
zachowaniu się skazańca. Jaroszynski był spo- 
kojny, nie zdradzał żadnej obawy, a Nawet wy- 
razi} kilkakrotnie życzenia, iż z przyjemnością 
zagrałby sobie przed śmiercią partyjkę wisis. 
„Z cała zofowością dostarczyłem mu iej _roz- 
rywki” kończył Koelbińnger swe opowiada- 
nie sady pym toógl znaleść jeszcze jednego 
partnera, na razie bowiem jest nas trzech tylko: 
on, kapelan więzienny i ja!" 

Interesujac sie żywo psychologię skazańców. 
z miejsca oświadczyłem gotowość wzięcia u- 
działu w tej niezwykłej partyi, wobec czego już 
w godzinę później znalazłen się w celi, strze- 
żonej piluic przez straż policyjną. W izbie ma- 
jej, kwadratowej. żle oświeiłonej wvrzez małe 
okienko, što tóżko, ławka. trzy stołki oraz na 
środku stół, na nim zaś krucyfiks i dwie świe- 
ce w lichtirza teh. Jaroszynski, w lekkich kaj- 
dankach sieszin* przy stole, obok niego was du- 
chowny, z I rm prowadził rozmowę. Pod ácia- 
ną siedzież uczosez, Więzioń spoczywał na krze- 
sie w znudzonej pozie, nalac namiętnie fojecz- 
kę. Zaraz po wejściu do środka, przedstawił 
mnie Roelbinger Jaroszynskieniu, Etóry skinął 
uprzejmie w. odzowiedzi glewa i rzekł: „Mialem 
już przyjernie ość ale pana W reku ufkegływm 
ięcin u Paron ię pusia Bzeczywi- 
zagr Bylo, lacz Zipolmywcjem 0 tem zupełnie, 
a pgrzyzomuiaiciu subie dopiero, UjzawsZy SKa- 
zanego 

Po wzajemnej wiruianie konw cueronalnych 
zwrotów tewarzyskich usiedliśmy do Kart, usy- 
wająe poprzednio ze stołu krucyfiks. Przy krze- 
śle skazańca stanqio dwóch dozoreow więzien- 
nych. Przypadck zdarzył, że pierwszego robra 
grałem z Jaroszynskim, który grał pewny siebie 
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i z uwagą, jak przystało na wytwornego gracza. 
zachowujśc ściśle wszelkie zasady. Wygraliśmy 
robra oślniu pu. Nie dostrzegłem w nim 
żadnej obawy. a bawct zdenerwowania, zauwa: 
żyiem tylko, że brdzo często obcicrał sobie chu- 
stką czolo, silnie zroszono potem. 


Se EEN 


„A wiec wysraieś pan, ponie Drabio” -- rzekł 
Koelbinzer, nadajac mu ien nienateżny zresztą 
tytuł -- „ło nie jesi bez znaczenia!” 

„Oby Bóg dal“ -- odpar! skazany z cichem 


westchnióniom. 

Drugiego rubra grał z kaprianem i znowu go 
wrsrał Fo skończunej grze powstał Jaroszynska 
z krzesło, podziękował nam grzecznie, dodając, 
iż nie inoże grać dalej z powodu nadzwyczajne- 
go goren Wkrótce opuściliśmy celę, zostawia 
jąc w niej skazanego pod opieką dozorców. By- 
łem nad wyraz zdenerwowany i przez całą noc 
nio zmrużyłcia eka. Ta partya wista, w podob- 


nych przegraua warunkach była njsilniejszemi 
wrażeniem, je „O przeżyłem. 


Toy go 


Hregiam yi amerykaiskiego króla stali 


Londyn, w lutym. 

Modré miiionerzy iak: Vanderbilt, Al- 
siał. Carnegie, Motgan, Kould, Rockefeller, 
Sehwab i inni mieszkają w pałacach wśród zbyt- 
ku, o jakim nawet monarchom się nie śniło. 
Do rajwspanielszych rezydeneyi w Nowym Jor- 
ku anleży palat Schwaba, króla stali. Jeden 
z szwajcarskich dziennikarzy, którzy mieli spo- 
sobność hyć w czasie wojny w Ameryce opisu- 
je nam 'vizytę u Schwaba w sposób następu- 
jacy: 

W drzwiach uontu, przypominającego pałace 
w firanuuskim potyku. przyjął nas wyfraczony 
lokaj, który powiódł nas do Śchwaba. „Król 
brzyjął nas bez wszelkich ceremonii i przedsta- 
wil nas swej żonie, damie w podeszłym wieku, 
strojnej w bryłamty wprawdzie, lecz w mierze. 

odpowiadającej dobremu tonowi. Wes zliśmy dv 
obszewnej hali, w której pomieszczone są sławne 
organy, na których gra specyalnie przez „Kró- 
la“ na stałe zaangażowany artysta. W jroczecgie 
swych domowników mieć artystę należy wśród 
amerykaiiskich milionerów do dobrego tonu. 
Przy ścianach obwieszonych gohelinami stoja 
kosztowne komody, wielkie japońskie wazy i 
biusty rzymskich cesarzy. W środku hali wzno- 
siły się brazen zdobione serody marmurowe, 
W jednej ze ścian hali, przypominającej Kapli- 
cę, wmurowane były organy, przy których a- 
kompaniamencie śpiewała pieśni jedna z naj- 
sławniejszych now ojorskich spiewaczes. Mie- 
iismy zupełnie wrażenie, jak gdybyśiny byli w 
patrycyuszowskin: domu w starożytnym Rzy- 
mie. Z hali muzycznej udałiśmy się do dalszych : 
apartamentów zdobnych w przepyszne arcydzie: 
ła mistrzów światowych. wśród których nie 
hrakło żadnego z wybitnych, a więc: Rembrandt, 
Van Dyck, Veronese, Tizian. Velasquez, Holbein 
i inni. Dzieła te stanowią miłionowa wartość i 
mogłyby przynieść chlubę każdemu muzeum. 
Specyalny salon przezanczony jest na fiorenckie 
emałie i dzieła francuskie. Wszystko lu urzą 
dzoqe z ogromnym przepychem, utrzymanym 
jednak w tonie dyskretnym. Naokół pałacu cig- 
tna się rozległe angielskie parki, utrzymywane 
kliwa ręka ogrodnika. Choć jestto rezvyden- 
cya hajw jęksezgo niemał amerykańskiego po- 
tentata, to jednak wszystko odznacza się niewy 
muszoną prostotą, kitówa za. serce chwyta. 
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Kwarantanna poszukiwaczy uyamentów 


Jakkolwiek skutkiem wojny ruch wśród po- 
szukiwaczy dyainentów w Afryce osłasł bardzo 
znaczwie, Mime wszystko jednak nie ustał zu- 
pełnie, a. obecnie rozwija się z unia na dzień co- 
raz więcej. Kilku ipierusujących szczegółów. z 
ich życia podaje jeden z angielskich dzienni- 
ków, Zil KTÓTYNŁ je w skróceniu Zidnies ZZCZAMIY: 

AT robotnik, zajęty przy „poszukiwaniu 
dramentów chee opuścić swo stanowisko. mu- 
si poprzednio przebyć tygodniową kwarantan- 
nę, nie tyle ze względu na jego zdrowie, ile ra- 
czej w tym celu, aby mu uniemożliwić zabiera- 
nie z sobą zuałezioni: ch zasnieni. Każda kopal- 
nia dyainentów otoczona jest podwójną, wyso- 

a kratą żelazny, kiórej nikt przebyć nie może 
bez wiodzy licznych straży. Biali iczolnicy tra= 
Morrai r w kopalie Uusc wZEJCUWuIU W ZBSA- 
dzie wystarcza obserwowanie ich z di vicka przez 
gotoktywów, gouszuni rinita jest położenie, 
unytzynow | clunez anarien przez eały 


nab, w przujiesspbwuestwie ża żdewólni- 


= 


ir 


NIL 


CES 
ków. 

Gdy który z roloiników chca cruscios kopal- 
nie. musi przebyć znzedteńń ivzbiiwowy. kwar 
Tartannę w sytecralnyjm pudy AM. 5% sant yke- 
tention house“. Budynek teu. muikiowany jak 
więzienie, otoczony iesi wrbuk in ruurem i Mez. 
nymi posterunkurii, 


Rebutnicy zamknięci we 
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Galerya dla publiczności. 


wnąurz, spędzają cały dizeń zupełnie bez ubra- 
ïa, we dnie i w nocy dozorowani przez agen- 
ów. Podejrzani o zamiar kradzieży, są nawet 
akuci w kajdany. Szczegółowemu badaniu pod- 
legają nawet ekskrementa, więźniów. Mimo je- 
łnak całego dozoru, liczba dyamentów, wynie- 
jonych potajemnie z kopalni, stanowi rocznie 
bardzo poważną cytrę. Wprost wierzyć się nie 
«hece, jak sprytnie się to dzieje. Tak na przykład 
pewien robotnik chińczyk wywiercił sobie ma- 
a dziurkę w przedudziu i tam ukrył dyament 
wcale pokaźnej wartości. Inny użył w tym celu 
lziury w dziąśle, powstałej po wyrwaniu zęba. 


kad 

Tredowaci. 

Sześć mił od Taszkentu, otoczony wysokim 
murem i zupełnie odcięty od świata, leży „kisz- 
iak Machau", „raj trędowatych'. Na tym małym 
skrawku ziemi, będącym rzeczywiście rozkosz- 
aym parkiem, przybranym w imponujące drze- 
wa i wonne kwiaty, żyją najnieszczęśliwsi w 
świecie, skazani nieodwołalnie na długotrwałe 
cierpienia i straszną śmierć. Nieszczęśliwi ci 
nie mają żadnej styczności z zewnętrznym świa 
«em, a przebywają osobno mężczyźni, osobno 
<obiety. Niedawno przybyła tam młoda, bo za- 
jedwie 22 lat licząca, cudnej urody kobieta, po- 
wrnie ciesząca się jeszcze na pierwszy rzut o- 
ca najlepszem zdrowiem. Jej jednej pozwolono 
wyjątkowo na codzienne stykanie się z jednym 
z chorych mężczyzn, będącym jej mężem. Z za- 
wodu był on profesorem, a poślubił ją z miłości. 
Wkrótce po ślubie okazały się u niego na rę- 
kach pierwsze objawy tej strasznej choroby. — 


Wśród homunkulusów 


Romans fantastyczno-społeczny. 


Nazajutrz w gmachu namiestnictwa, pod osoki- 
stem przwodnictwem pana namiestnika rozpoczę 
ła się konterencya piekarzy, murarzy i rzeżników, 
oraz zastępców czeładników. Wziął w niej udział 
także dyreklor policyi oraz kilkunastu referentów 
ministerstwa. 


Delegaci ezeladników pod przewodnictwem 
przewodniczącego wczorajszego zebrania, mieli 
miny zwycięskie, pracodawcy spoglądali ponu- 
ro. Namiestnik otworzył obrady wzywając obie 
strony do pogodzenia się. Majstrowie odpowie- 
dzieli, że nie oni zerwali normalne stosunki. ale 
czeladnicy, którzy stawiają wymagania wprost 
niemożliwe do przyjęcia. Na to zauważył prze- 
wodniczący czeladników sarkastycznie, że jed- 
nak piekarz i rzeźnik stawia sobie kamienice. 
Namiestnik w poważnym tonie oświadczył, że 
pracodawcy powinni liczyć się z sytuacyą, któ- 
ra staje się coraz poważniejszą. „Zwracam pa- 
nom uwagę — dorzucił z patosem. — że 3000 
pracowników śpi czekając lepszej przyszłości. 
Namyśleie się panowie, bo i konsumenci z bra- 
ku pokarmu gotowi będą dać się uśpić, a wtedy 
gorzej będzie z waszymi interesami. Radzę pa- 
nom być ustępliwymi!" 

Piekarze oświadczyli, że po prostu nie są już 
w stanie czynić większych ustępstw, gdyż i lak 
już poświęcają się dla dobra ludności. 

— W takim razie — zauważył chłodno namie- 
stnik -— rząd przystąpi do upaństwowienia pie- 
karii i masarńn. Czeladników zamieni się w u- 
rzędników trzech najniższych rang, uczniowie 
zaś po półrocznej praktyce będą pobierali adju- 
tum. 


Pomimo ostrzeżeń, żona nie odstąpiła go ani na 


Wśród pracodawców 


GONIEC KRAKOWSKI 


chwilę, pielęgnując go z całem zaparciem się. 
Gdy choroba rozwinęła się bardziej, przewiezio- 
no nieszczęśliwego do Kiszlak Machau. W pół 
roku później okazały się te same chorobliwe ob- 
jawy na rękach jego żony. Spokojnie przyjęła 
wiadomość o swem nieszczęściu i z radością u- 
dała się do Kiszlak Machau, bo tam mogła go 
zobaczyć i być z nim razem. Pielęgnowała go czu 
le, a miłość jej mimo strasznego wyglądu męża 
wzrastała z dnia na dzień. Kochała go nad ży- 
cie i czuła się mimo wszystko szczęśliwą, bo 
mogła być przy nim. 

Pewnego razu lekarz zakładowy zabronił jej 
widzenia się z mężem, a w końcu, ua jej gwał- 
towne naleganie wyznał. iż przed kilku godzi- 
nami skonal! Nazajutrz rano morze wyrzuciło 
na brzeg jej ciało. Odebrała sobie życie, nie mmo- 
gac przeżyć śmierci ukochanego nad wszystko 
męża. 


Zycie NOCNE W różnych m astach Świata 


Fatalny koniec wojny bardzo ujemnie wpły- 
nął na życie w Berlinie i Wiedniu, miastach, 
zanych ogólnie z wesołości i wyuzdania. Oba te 
miasta, skutkiem zmiany stosunków, utraciły 
prawie momentalnie charakter wielkomiejskich 

| stdolic, zyskując natomiast z dnia na dzień wy- 
rażniej cechy miast prawie prowincyonalnych. 
Ich życie nocne nalezy prawie już zupełnie do 
przeszłości, w każdym zaś razie, biorąc jeszcze 

' pod uwagę poszczególne wypadki, nie pulsuje 
wcale tem tętnem, co dawniej. 

Jeszcze tuż przed wojną życie nocne w Berli- 
nie było słynne na obu półkulach. Istniały tam 
specyalne sale, gdzie świat i półświatek spoty- 
kali się wzajemnie, przy s zampanie, urządzając 
sobie uczty na wzór osławionych orgii Nerona. 
Ustaloną także w tyrn kierunku sławę miało 
również życie nocne we Wiedniu, jakkolwiek 
tam miało ono zawsze więcej domowy charak- 
ter. W Londynie, Nowym Jorku i Buenos Aires 
istnieją. do dziś dnia Bnecyalne dzielnice, po- 
święcone najwyuzdańszej rozpuście. 

Jakkolwiek rozpusta jest właściwie między- 
narodowa, przecież przedstawicielki jej, rozdzie- 
lone podług narodowości, zdradzają wybitne in- 
dywidualne cechy. Znany dziennikarz warszaw- 
ski (Amocz) tak charakteryzuje lekkomyślne 
kobiety: Amerykanka, która uprawia ten zawód 
w Monte Carlo, traktuje go energicznie, siara 
się o czystość, elegancyę i... zdrowie, by po po- 

' wrocie do Ameryki wyjść za mąż. Angielka. sta- 
ra się zawsze ~- ile nie pije nałogowo —- o za- 
chowanie pozorów damy. Francuska przede- 


wszystkiem chce zaoszczędzić rentę. Niemka — 
zajmuje się w wolnych chwilach od przyjmo- 


wania 
Polki, jako kokoty 


mężczyzn gospodarstwem  domowem. 


gą zazwyczaj lekkmyślne, 


zapanowało 
milczenie. 

Po dłuższej chwili jeden z nich baknął, że... 
ostatecznie... 

— Dla 'dobra ogółu... — dorzucił drugi. 

W rezultacie pracodawcy zgodzili się przyjąć 
wszystkie postulaty pracowników. Posiedzenie 
zakończyło się pełnem zwycięstwem tych osta- 
inich. 

Gdy zastępca pracowników opuszczał salę, za- 
trzymał go dyrektor policyi i zauważył: 

-—- No wwyciężyliście panowie przy naszej po- 
raocy. 

— Nie, zwyciężyliśmy wiasnemi siłami — od- 
parł przewodniczący. 

—. Zresztą dajmy temu spokój, nie ma celu 
o tem mówić. Ale panowie musicie teraz posta- 
rać się, aby czeladnicy wrócili z powrotem do 
pracy. 

— To się stanie, panie prezydencie. W naszej 
partyi panuje karność wzorowa. Jutro rano 


wszyscy staną do pracy. Idę właśnie do proie- | 


sora Avantiego. 

— A tak.. — bąknął dyrektor. — Proszę mi 
powiedzieć. o której godzinie nastąpi zbudzenie 
uśpionych. Niewątpliwie może to wywołać ma- 
nifestacyę, musimy zatem zająć się utrzyma 
niem porządku, 

— Dzisiaj o godzinie czwartej po południu. 

Na tem skończyła się rozmowa. 

Nadzwyczajne wydania pism podały przebieg 
konferencyi. Piekarzc i masarze wydali obwie: 
szczenie, że ze względu na dobro ogółu zgodzili 
się na warunki p R cowników. 

O godzinie pierwszej po południu koło gma- 
chu towarzystwa muzycznego stanęły oddzialy 

piechoty, a boczne ulice zamknęła kawalerya. 
| Wprawdzie namiestnik był przeciwny tym zas 
t rządzeniom, gdyż mogły one właśnie wywołać 
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szą niechlujstwem, zwłaszcza, gdy uprawiają 
swoje rzemiosło w Rosyi. fo samo powiedzieć 
można o przedstawicielkąch lekkiego życia w 
Australii, natomiast „idealem“ czystości i po- 
rządku, posuniętych do naidałszych granic. są 
giejsze japońskie. j 


- 


(Pisma do oceny drogą korespondencyi, a nie 
przez „Goniec“ należy przesyłać pod adresen 
Biura Grafologicznego, Kraków. ul. Jasieliofs- 
ska Y, II p. l-sza brama). 
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Niezmiernie to ciekawy materva! dla grafolo- 
ga! Jakaż szkoda. że wszystko ołówkiem! O ja- 
ki tu jaskrawy dowód tej rącyi, że pismo na li- 
niach jest materyałem grafologicznyvm fatal- 
nym! Z trzech próbek dwie nie na liniach da ję, 
zasadniczo przeciwny obraz temu, jaki odbie- 
ram % pisma na podartej kartce liniowanej. T 
ona jednak stanowi dużą wartość! 

i Bo z niej właśnie widzę, jak niezmiernie wri- 
żliwa natura owej pani szamoce się i cierpi, 
ilekroć dręczy ją konwenans, lub jakakolwiek 
życiowa konieczność. Staje się wiedy wprost 
obłąkańczą i z ehorobliwą a straszną siłą fu- 
ryała, ulegając cala wprost rozbudzonej nagle 
namiętności, szawpie życie, drąc je w drzazgi 
bez miłosierdzia. Nieznosząc zwłaszcza rubas:- 
nego optymizmu, znalazłszy się przypadkowo 
w jego środowisku, czyni wrażenie człowieku 
śmiertelnie sennego, używającego całych sił, by 
9 chwilę podnieść opadającą na pierś głowę 
i skupić uwagę. i i 

Natuwa to skrajnie deterministyczna, Ogron- 
nie wrażliwa, piękna i urocza w przebłyskaci 
swojej groteskowej jaźni, ale dla wielu mało 
zrozumiała i niejasna, Uezuciu ulega bardzo o- 
pornie, pełna pragnienia szaleństw o zupełnie 
zindywidualizowanej formie rozkoszy, odczuwa 
respekt silny dla godności człowieka, dla praw 
idealnych, woląc im raczej z siebie ziożyć efia- 
rę, niż uledz pokusie. Wciąż czegoś się spodzie- 
wając, odczuwa. życie utajone we ws zystkiem, 
co ja otacza, miłując, nawet zmysłowo, to, c» 
inni za najprymitywniejszy objekt uważają. 
Niezdolna oprzeć się tym wniłowaniom i nasir- 
jom, Z powodu zbyt słabszych sit fizycznych 
tworzy sama w sobie własny swój świat wo- 
wnętrzny, tając go przed oczyma innych zazdro- 
śnie, wierząc -— i tu! — żo przyjdzie wreszcia 
ów kto, komu — jak ona dziwnemu —- zamiesx 
kać wspólnie zezwoli. Inteligencya żywa, nis- 
przeciętna, nie może jednak znaleść właściy cj 
drogi do dopięcia upragnionych celów. 

Pismo to radbym bardzo ujrzeć w swobod- 
nym oryginale atranentowym i raz jeszcze nad 
charakterem tym się zastanowić. 
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Czas odnowić przedpłatę! 


grobowe , większe zbiegowisko, ale ostatecznie zgodził się 


; na asystencyę wojskową. Wnet poza kordonatni 


| syi. Niejeden proletaryusz pomyślał, 


zaczęły się gromadzić tłumy publiczności, mio- 
tane najróżnorodniejszemi uczuciami i myś!a- 
mi. Widok gmachu, w którym spały trzy tysiące 
ludzi snem kamiennym, nasuwał wiele reflck- 
pr jakby to 
dobrze było uśpić się na czas nędzy i zbudzić w 
lepszej pvzyszłości, tak jak ci właśnie, którzy 
wczoraj odważnie dali się uśpić. a dziś maja. 
wstać do pracy na lepszych warunkach. W 
świadomości tłumów dojrzewało znaczenie war- 
tości epokowego odkrycia, jako broni wydziedzi- 
czonych. 

Gdy przed godziną 4 ukazał się powóz wioza- 
cy dra Avantiego i przewodniczącego związku 
czeladników, w tłumach rozległy się gromkie 
okrzyki na cześć uczonego. 

Obaj przybyli wysiadłszy z powozu, weszli do 
gmachu. Nie towarzyszył im nikt. Wśród tłu- 
mów zaległa cisza. Z zapartym oddechem pa- 
trzomo w drzwi, z niepokojem czekano, co się 
stanie. Minuty dłużyły się, naprężenie u czekają 
cych wzrastało z każdą chwilą. Nawet oddzia- 
ły żołnierzy stały jak zahypnotvzowane i z drże- 
niem spoglądały ku drzwiom gmachu. 

W takiej denerwującej sytuacyi miną? długi 
kwandrans. 

Nagle wszystkie trzy pary drzwi otwarły się 
i zaroiło się u wyjścia. Z wnętrza zaczęli płynąć 
ludzie weseli, rozbawieni, ożywieni  Zbudzeni 
na nowo do życia! Zbudzeni w lepszych warun- 
kach bytu, zbudzeni zaklęciem wiedzy. 

W tiłumach zapanowało przez chwilę coś jak: 
by osłupienie, a potem wybuchł szał uniesienia. 
Ludzie padali sobie w ramiona, ściska się, 
płakali z radości. 


(Ciąg dalszy nastąpi, 
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